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Na iajne i groźne zbrojenia niemieckie
Hr 261

Anglia za Spieszcie do kas!
W czo ra j o godz. 11-ej rozpo­

częły  sie w Paryżu narady mię 
dzv delegacja ane.els .a a nrem 
jerem  jrancusKim Daladier i 
Aiin. Paul Bonc jurem .

Tem atem  narad sa  spraw y 
rozbrojenia.

W edług ODlnjł kół no! i tycz­
nych angielskich, rzad francus­
ki ma przedstaw ić przedstaw i­
cielowi A nglji. Fdenowi, aktv w 
'.prawie tajnych zbrojeń niemiec

kich. Eden otrzym ać miał pole 
cenie sprzeciw iania sie kontroli 
na terenie Ligi Narodów .gdyż 
rozmowy o tajnych zorojeniach 
w yw ołałyby kryzys w Genewie. 
Z tego wynika, że Anglja dla u- 
trzym ania pozorów harmonii w

Genewie godzi sie raczej na ta j 
ne i groźne zbrojenia niemiec­
kie.

Jedno z pism francuskich do­
wodzi. że Stan y  Zjednoczone po 
pra F ran c je  w żądaniu kontroli 
nad zbrojeniam i.

Ozii Ju l pnyjlitują zgio^zenia na Pożyczką Narodową

G eneralny kom isarz Pożycz 
kl Narooowej, m inister Stefan 
S tarzyń sk i, rozesłał do w szyst­
kich In sty tu c ji kredytow ych, 
k tóre otrzymały zezwolenie na 
przyjm ow anie subskrypcji na te 
pożyczkę .okólnik zawiadamia­
jący. ze mimo, iż termin rozpo­
częcia subskrypcji w yznaczony

jesl na dzień 28-m y września, 
już od dma dzisiejszego motuo 
dokonywać w płat i składać de 
klaracie.

W  ten sposób w iec już od d?i 
sia j przyjm ow ane sa deklaracje 
i w płaty na P ożyczkę N arodo 
wa.

Opraw a o zabójstw o I p .  Chudzika
Pogrzeb 

i p .  k p i  Lewomewskfego
W czoiaj o godz. 10-ej rano w 

kościele garnizonowym przy ul. 
Długiej odbyło się nabożeństwo 
żałobne za duszę ś. p. kpt. inż. pi 
lota Józef? Lewomcwskiego.

Ustawioną w pośrodku kościo­
ła  na katafalku trumnę ze zwłoka 
mi Dohaterskiego lotnika okrywa 
ły  liczne wieńce z żywego kwie­
cia i zieleni.

Po nabożeństwie trumnę ze 
Zwłokami ś. p. kpt. Lewcniew- 
Skiego wyniesiono z kościoła 
przy biciu dzwonów i dźwiękach 
marsza żałobnego na samolot za­
przężony w 6 karych koni i przy­
brany kwiatami i zielenią.

Trumna lotnika spoczęła na 
Cment rza Powązkowskim.

Min. RecK 
wyjechał do Parvża

Min. Spraw Zagranicznych, jńaef 
Beck, udaje się dnh 19 b. m. z małżon 

do Paryża, na zaproszenie rzaau 
francuskiego.

Wizyta ministra Spraw Zagranice- 
. Mych w Paryżu, ktoia będJe miała 

•Un miler oficjalny, potrwa dwa dni, 
w ciągu których p. minister Beck be- 
dzle przyjęty przez prezydenta Repu 
bliki Francuskiej oraz prezesa Rady 
Ministrów p. Ualadłcra. Min. Spraw 
Zagranicznych p. Paul Boncour wyaa 
w dniu przybycia p. ministra Becka 
Oblaci na Jego czeto:

Dnia 21 b. m. wieczorem p. mini- 
(ter Beck wyjedzic z Paryża do Ge­
newy, gdzie obejmie kierownictwo de 
legacji polskiej na sesji Rouy 1 Zg,0- 
madzcnla Ligi Narodów.

Kartel cementowy
zamknięty!

Jak się dowodu jemy minister Prze 
lny siu I Handlu, generał Zarzycki, aa- 
rządzeniem i  dnia 18 h  h , zawiesił
działalność uucelu cementowego m 

Polsce od dnia 19 u izcsnia. Z dnie n 
tym wszystkie órgant kadr u i - 
mentowego, w tem i linro sprzeuaiy, 
zaprzestać mają dlimamnlH

Z kól powiadomionych Informują 
tt ministerstwo Przemyślu 1 Hattaln 
postano w iłu równocześnie wystąpić 
przeciwko kartelowi cementowemu do 
sadu kartelowe 'u. Sprawa Kartelu ce 
mentowego będzie Pierwszym proce­
sem, jaki toczyć ślę będzie przód sąj 
flrm kartelów’, ni na mocy wstawy o 
Kartelach. Sad karteowy wyda wyrok 
Co do ewentualnego rozwiązania kar- 
» lu Certiem »•. ago mb też przywróce- 
o*a jego działalności.

Do ęhtołl «vvdauia Wyroku przez 
•to kartelowy Obowiązuje zarządzenie 
ś"n,slfi. Pr, łflvfln I Handlu, zawiesza 

kartelu cementowego.

W czoraj o godzinie 9-ej rano 
rozpoczął się w banoku orzed ła­
wą przysięgłych proces przeciw 
ko Romanowi Ja jko lat 28, po­
mocnikowi buchaltera K. K. O. w 
Brzozowie, Stefanowi Stankiewi­
czowi, lat 39, wywiadowcy poli­
cyjnemu oraz Bolesławowi Dre- 
wińskiernu, lat 39. komisarzowi 
policji.

Wszysoy trzej są oskarżeni o 
zamach na osobę emerytowane­
go majora, W łaiysław a Owoca. 
W czasie tego zamachu od wy­
strzału zginął aplikant notarjalny 
Jan Chudzik, zaś mjr. Owoca ra­
niony. Strzelającym był Jajko. 
Dwaj pozostali oskarżeni są o na

kłanianie Ja jk i do zbrodni. 
Proces obudził wielkie Zainte­

resowanie, to też na rozprawę 
przybyło kilkunastu korespondftu
tów.

Po otwarciu rozprawy prze­
wodniczący odczytał listę przy­
sięgłych, poczem przystąpił do 
skompletowania ławy przysięg­
łych i wybrania z pośród 30  przy 
byłych 12 sędziów 

Przed odczytaniem aktu osltar 
żenią obrońcy Stankiewicza i 
Drewiriskiego wnoszą o uchylę- 
nie w stosunku do tych oskarżo­
nych powództwa cywilnego Zgto 
szonego przez poszkodowanych. 

Po naradzL trybunał postano­

wił powództwo cywilne utrzy­
mać.

Prokurator Aarioa y,ryvtia>H do od 
wytwBh. aktu ołkurUnl,

Ne lewie oskarżonych zasiedli Ro­
man Jajko, hucnaiter Komunale) Ka 
sy Oszczędności nr Brzozowie, Ste­
fan StamdeWiCZ, wywiaaowta I Bo­
lesław ur-swinstcl — Łm lsarz Policji.

ułównym oskarżonym jest Romau 
Ja lk t. Ojpowiadł ori z art. 22 1 225
! [, K. . i  to, że w Brzozowi- w dniu 
4 maja 1WI. r.t
a) w zamiarze zabicia Władysława 

Owoca etrselll doń śrutem z dubel­
tówki I tralll no w ptecy .powoduje 
ciężkie uwkudz«ule ciała, a zatem w 
«4lb,M  poi^łmenia prz»stępstw i 

rn tob w H iJ U u »  okibrowańe 
bezpośrednio ku ureeczYulftnienlu 
tego saiuiwu, lecz zamierzonego prze

syi ofiary hitlerow^
zeznaje przed trybunałem międzynarodowym w sprawie podpalenia

Reichstagu
znaie z zaaziw iajacym  SDako- 
iem, ooisu jac zachowywanie sie 
jego o jca  w dniu pożaru ofaz 
wypadki .które potem nastąpi­
ły.

Chłopiec fen stwierdza. ż«

LONDYN. (P.A.T.). Czwarty
dzień toczącego sie przed mię­
dzynarodowa kom isja śledczą 
procesu o podpalenie R eichsta­
gu, rozpoczął sie od zeznań 14- 
letirego syna Torglera. który ze

gdy po raz ostatni widział swe 
zo  o jc a  w wiezieniu przed czte­
rem a m iesiącam i, na rekach je ­
go wtdoc2ne były  w yraźne od­
ciski od kajdan. O jciec wydał 
md sie bard zo  w zygnebiony

Potworna anirchja na kolei wsthodnla-chlńskiej

52 zbrodnie i uprowadzenie 160 kolejarzy
MOSKWA (P A T ) 

sowieckie donoszą z 
że sowiecki dyrektor kolei 
wschodnio -  chińskiej Rudyj zło­
żył zarządowi kolei raport, gło­
szący, że w ciągu 5-ciu dni od 11 
do lG-go b. ni. zanotowano 5 
wypadków rozebranm toru, 32 
wypadki ostrzeliwania pociągu. 
2 podpalenia dworców, 33 napa­
dów na kolejowe budynki służbo

—  Źródła iw e oraz 160 wypadków uprowa- 
Charbina, dzenia kolejarzy do niewoli prżez 

chunchuzów i różne uzbrojone od 
I działy.

Jednocześnie sowiecki tastypui za­
rządu kolei mandżurskiej sklei uwal na 
ręce prezesa niandżuł skiego zarządu 
kolejowego pismo, w którem twkrdżt, 
że w latach 19’łę do 1932 miale miej­
sce 3 tys. wypadków gwałtownej' > u- 
prowadzenia, podpalenia, ipowodowa 
uia katestrof, uszkodzenia torów, bir

dynków l l ś ,  s htórvcn 1161 było 
dziełem oddziałów, mających Ochic

ul i olej. Oddziały te dopuścfly się 
ponadto W  aatoójstw, poraoteń lub 
pobe s hol* farty. w i uprowadzo- 
,-ych do niewoli w duiu 1-ym lipca b. 
r. przekroczyła 1000 osób.

Plsnifl zwraca uwagę, że larz-a ko­
lejowy asygnnje olbrzymie kwoty na 
celto DCZpni ” eiisiAw 1 dor.,ai ■ s,§ Od 
rządu mandżurskiego wydania zarzą­
dzeń, ktoieuy ukróciły anarchję na ko 
M wschodnio • chińskiej.

C i o s  n o ż e m  w  s e r c e
Bssijalska sbrodnia na zabawia wiejskie)

Sóókojna wieś Janisżew lce pod ków I nie DozWótił im na bójką.
Zduńska W ola była w czoraj wi‘ W ów czas c* Dastanówill się 
downia niesłychanie bestial- zem ścić, 
skiegó m orderstwa. Nad ranem okbło podis, 4 -e j

Na zabawę taneczna Straży  
‘ 'o-arnej w iarg n ęb  kilku awan 
turników z niejakim „Mońkiełn“ 
na czele.

Intruzi w parę chwil pp przy­
byciu wszczęli pomiędzy soba 
zwadi 5 hóike na noże.

26-letnł Jończyk Henryk nnd 
szedł z kołczanu do awantutui

 ranem około eods. - . .
kiedy zabawa już się kończyła, 
ieden z tych oprvsżkó>y Ugo­
dził znienacka Joń czyka nożem 
w serce, a frdv ten padł na zie* 
fnió tow arzysze napastnika ob­
stąpili wkoło oiiarż i zadawali 
leżącemu .i- ziemi dale! ć!okv 
ttbżajnft W  obronie Jo ilcW ka 
stanat. znaiduiacy sie na

Wie właściciel maiatkU JanlSże- 
wice, 0. Tadeusz Bocheński. A- 
wanturnicy rzucili sie wówczas 
na tłiegd ł «adall mu 7 głębo­
kich ran nóżert!, ooczetrt zbiegli 
nie zatrzymani przez nikogo. 
Jończyk Henryk wkrótce zmarł. 
Bocheńskiego w stanie b, cięż­
kim Przewieziono do Szpitala 
miejscowego W żduń. Woli.

Mordercom grozi Sad Dorai- 
ny, Bvlbv to pieru say i»aa Do 
l i t iu r  w flkBUsFś

Mjpstwa ria dokonał,
b) str_ jiakc do Władysława Owo­

ca, trafił śrutem Jana Chudzika i Hf* 
umyślnij spowodował tetuź śmłu- ~

Stauewlczowi bki oskarżenia za­
rzuca podżeganie ! pomoc do zaból 
siwa. zaś Bolestawowi Drewiiiskit*- 
mu podże^atiie do zabójstwa.

Jak wynika zaktu oskarżenia. Ro­
man Jajko od dłuższego czasu nosił 
się z zamiarem zabójstwa emeryto­
wanego mejofa W. P. Owoca W|ad> 
sława, do którego z niewiadomych 
blllal przyczyn czul ztośC I niena­
wiść. Pogróżki swoje oskarżony Ja l­
kt wypowiadał nlfedaokrotnie przy 
wódc* wobe, swol-n znajomych 1 
przyjaciół. Jajko utrzyma wał zażyłe 
śtu^unkł z osiurżofiym Stankiewi­
czem, z Itóryn. często przebywał w 
domu I w szynkach. Od oskarżone?** 
Stankiewicza miał się on rzekomo do 
wiedzieć, że emerytowany major O- 
woc jest zdrajca Ojczyzny t czynni­
kiem niepożądanym w okolicy i że 
wobec togo należałoby go usuń;)'.'.

Zaopatrzywszy sie w dubrfśMripe. 
Jajko dokona* zamachu na mo>ra O- 
woca w chwili gdy te" wychodził 
wieczorem około godz. 22.30 z mlesr 
kania ks. Dutkiewicza wraz z Janem 
Chudzikiem. pos*em Rymarem I no­
tariuszem rtwoldziklem.

W rezultacie skrytobójczego mor- 
deratwa zginał na mieisru Ur Chu­
dzik, ugodzony 2-ma . iarnami śrutu. 
Jedno uszKoazifo kręgosłup drusle zaś 
uttwitó w plecach. Tym rimym strza 
tem mjr. Owoc rannv został v pim y, 
otrzymując strzał p-zeszło 20 śrutami.

W czasie śledztwa p:crw tastkowego 
oskarżony jajko kilkakrotnie zmiemai 
zeznania, wskazując r& coraz Inne; po 
budki swego zb.odu‘czego lzj uu W 
ostatniej fazie swoich zeznań utrzymy 
wał on, że cio dokona-ia zamachu O- 
stal namówiony przez współoslra-^one 
go Stankiewicza.

Oskarżony Stankiewicz w zez ne­
niach swoicL zaprzeczył, >akob> mi u 
namawiać o&aaizonego Jajko do za 
bicia Owoca. Jajko, według iwleidze 
nia Markiewicza, dokonał zamacha z 
własnej woli, chcąc pomścić swego 
brata Antoniego. Stankiewicz twlerrizl 
dalej, że z oskarżonym lojko
tyli’o o unieszkodliwieniu W Jakikol­
wiek sposób mjr. Owocu, przyczem 
zamiar unieszkodliwienia powstuć 
mial u Ssa..kiewicza po rozmowie z ko 
misarząm DrewMSklm, który unlesżko 
dliwienia mjr. Owoca miał się jakoby 
Wyrażnia domagać.

Komlstuż Orewińnkl w dótychczaso 
wych zeznaniach kategorycznie zaprze 
czyi twiei dzeniom Stankiewicza, do­
wodząc, że Stankiewicz óbwhila gó 
przez zemstę za stale Wytykanie htu 
niedbalstwa W slużoie. Mimo to jed­
nak, komisarz Drewiński zosladł na Mi 
wie oskarżonych.

Toiżócy się priewóii przyCżyiil SlS 
niewątp iwie do należnego wy.hotićlle 
nia i rfiecyzowńfns winy tCCh trzech 
Ośk"iżonych.

Rozprawie przewodniczy sędzia 0 5  
lis YV s!:śśtl kompletu eędziowskkgó 
wćhódzą sędziowie Petrdwićż i Braitśu 

Oskarża prokurator An»IOrt, pOwodl 
two cywilne ‘ Ł - —
rackl, Ziclói
żonego .  , .
cza aewrkp.t M ',  Dvy\ îst<leg9  «  
OtoIŚkiawM,



Sir. 2. dr. m

W  data 17 iip c. b. r. .tizeicy 
fc O. P . Zawadzki i Mrozik. ja 
dac furmanka na terenie gminy 
nibieicickiego, powMu stołpec 
kiego, zauważyli jakiegoś jego 
moscia idącego prze* zarośla 
Bd strony granicy. Na widok 
IMulerzy nieznajomy rzucił sie 
do ucieczki wgtab lasu. lecz zo 
stel schwytany. Oświadczył 
o** it  nazywa »le Wincenty 
Kuncewicz i stale zamieszkuje 
w Runieza wicach.

P o  stwierdzeniu przy pomo- 
«y m ju  l e  ślady Kuncewicza

prowadza przez granice, oświad 
czyi, iż bvł tam w poszukiwa­
niu pracy, lecz później w krzy­
żowym ogniu pytań przyzna? 
sie do uprawiania szpiegostwa.

Otrzym any pseudonim „Kara 
bie.ienkow“ —  Kuncewicz z po­
lecenia obcego wywiadu uda? 
sie zoowrotem do Polski, jako 
handlarz cukierków. Odv zna­
lazł sie w krzakach —  zostaf za 
uważony Drzez pastuchów ,a 
nasteonie imzcy żołnierzy. P o­
stępując w myśl instrukcji ob­

cego wywiadu— Kuncewicz szyb 
ko ukrył w krzaku otrzym ane 
60 zł. w trzech banknotach.

Kuncewicz mial do spełnienia 
b. ważne zadanie, lecz wykonać 
go nie mógł, gdyż został zaare 
sziowany.

Zdrajca został pociągnięty do 
odpowiedzialności przed sadem 
doraźnym w Nowogródku, k tó­
ry skaza? Kuncewicza na doży­
wotnie wiezienie z pozbawie­
niem'praw obywatelskicn i ho­
norowych.

Śmiert przez powieszenie za napad
W dniu wczorajszym sąa do­

raźny we Lwowie rozpatrywał 
sprawę przeciwko 22-letniemu 
Piotrowi Żółtanieckiemu, miesz­
kańcowi Kłodna , pow. 2ółkiew, 
oskarżonemu o zabójstwa Elżbie 
ty Stehnaszkowej w czasie doko 
nywania kradzieży.

Działo się to w nocy na 23 
•ieipnia b. r. Oskarżony umówił 
się z Nikrotowiczem W ojcie­
chem iż pójdą do Józefa Saźby 
na kradzież jabłek. Po powrocie 
zaświtała im mysi dokonania ja ­
kiejś kradzieży. W  tym celu Żół- 
takiewicz zaopatrzył się w krótki 
ucięty karabin i wespół z Nikro­
towiczem udali się na „polowa- 
nie‘‘.

Znalazłszy się we wsi Pieczy- 
chwosty postanowili obrabować

dom Jana Oziembiowskiego, ale 
zostali spłoszeni. Idąc dalej za­
stanawiali fią jj nad wyporem 
miejsca kradzieży Wybór padł 
na zagrodę Stelmaszków. Stwier­
dziwszy, iz cała rodzina jest po­
grążona we śnie — N'kratowicz 
i. Żółtaniecki usiłowali przedo­
stać się przez s t r y c h  i drzwi otwo 
rzyć.

Szmery zbudziły Elżbietę Stel 
maszkową, która niezwłocznie 
wyszła z izby aby obudzić mę­
ża, śpiącego w szopie.

Nikratowicz szczęśliwie zbiegł, 
iecz Żółtaniecki drogę miał od­
ciętą. Oskarżony, chcąc wydo­
stać się —  strzelił do Stelmaszko 
wej kładąc ją  trupem na m ej- 
sc.i, nocom  zbiegł.

Schwytany wkrótce Źółtaniec-

ki początkowo wypierał się udzia 
łu w napadzie lecz przyciśnięty 
do iTiuru oświadczył, że istotnie 
u s i ło w a ł  o k r a ś ć  Stelmaszków, że 
s t rz e la ł  na wiwat, nie ntając z a ­
m iaru  n ik o g o  zabijać.

Sekcja zwłok zabitej zadała 
kłam twierdzeniu oskarżonego. 
Strzelał on z bardzo bliskiej od 
•egłosci wprost w głowę.

Za tę zbrodnię Żółtaniecki od 
powiadał wczoraj przed sądem 
doraźnym we Lwowie, który roz 
patrzył tę spr&wę na sesji wyjaz 
dowej w Krakowie.

V/ wyniku rozprawy sąd doraż 
ny skazał Źółtanieckiego na ka­
rę śmierci przez powieszenie.

Skazaniec zwrócił się z prośbą 
o ułaskawienie.

Wesoły Kącik

NIESAMOWITA NOC

Wywiadowca, kieliszsk i dorożkarz
Skończyło się sprawą w sądzie za postrzelenie człowieka

—  D obry trunek —  na frasu­
nek, —  mawiał zwykle o. Fd - 
ward Jung, w ywiadowca policji 
śledczej, wiedząc, że słusznosć 
przyzna mu każdy urzędnik Pań 
sewowego Monopolu Spirytuso­
wego, nie mówiąc już o w łaści­
cielach szynków.

Skutki picia wódki byw ają 
czasam i opłakane, co p Jung 
stwierdził drogą bolesnego do­
św iadczenia. Popijał sobie pew­
nego dnia od ran a na okazje 
spotkania z narzeczona i współ 
nego pójścia do Filharm onii. Na 
służbę patrolow a do teatrzyku 
Bandy przyszedł już mocno,nie 
trzeźw y, z wypiekami na tw a­
rzy, to też przodownik zwolnił 
go corych le j do domu. P . Jung 
zdobył bilety koncertowe, usiadł 
w sanki i kazał sie wieźć na ul. 
Puław ska 12, gdzie m ieszkają 
wybrariKa jego serca, u. Grochu 
w sk a .

W ilka jednak zawsze ciągnie 
do łasu... Zam iast przed domem 
narzeczonej, sunki stanęły 
przed popularna knajpa na M ar 
szałKowskiej, gdzie d. Jung dał 
rw a na caie dwie godziny. B ie­
dny dorożkarz m arzł na zim­
nie. oczeku jąc na nieśpieszące- 
go sie goście i ani przypuszczał, 
jaka myśl snute przeciwko nie 
rau nasz bohater. O to chciał u-, 
iotnić się Z. szynku boczneir, w yj 
śdem , aby w ystaw ić dorożka­
rza do wiatru i zwierzył sie z- 
tern kelnerowi.

T o  zacne serce zawołało w te­
dy m istrza bata i posadziło przy 
jednym  stoliku z o . Jungiem do 
wspótoej libacji.

Gdy już dorożkarz miał d. 
rozpoczęła sie jazda w dwa kie 
runki naraz, bo sanki jecha ły  
na ul. Puław ska, a  p. Jung —  
przeciwnie... do Rygi.

U kresu te j skomplikowanej 
o o d ró iy  w yszła gruba awantu- 
Ta —  o  zabrudzone sanki i o ra 
tłum ek aa jazdę. P . Jung upar­

cie nie Ghciał zapłacić, kłócąc 
sie na ulicy z dorożkarzem . Ze 
brał się tłum ludzi, u jm ując się 
za poszkodowanym i napierając 
na p. Ju T ta  ,abv trzachnał nort 
feletr.. O dpan im, że zapłaci w 
mieszkaniu. W tedy kilka osób 
z dorożkarzem udało’ się za wy 
wiadowca do środka domu. Na 
Schodach odeszła p. JfF.wa o- 
chota zapłacenia pienieJzm i. wy 
jat za to rewolwer, chcąc dług 
uregulować kulami. Posyp ały  
się strzały  i ugodziły w inwali­
dę Czesława Leszkiew icza. woź

nego „P rasy  Polskiej**. Kule 
zraniły go powierzchownie. 
Tłum rozpierzchł się. dajac Jun 
gowi drogę do ucieczki. Pobiegł 
on do mieszkania narzeczonej i 
w chwili w ejścia  policji, schował 
sie za szafę, skąd go w ydosta­
no i gruntownie rozbrojono.

W czora j p. Jung stanął przed 
sadem .obwiniony o usiłowa­
nie zabójstw a. Mówił, że nie pa- 
n ręta  zajścia ,alo musiał zostać 
napadnięty na schodach i bro­
nił sie.

Wzdychał i łga ł
Wyłudzał pittniądże i sfałszował książeczkę P K.O.

Na 1 rok więzienia skaza! 
w czoraj sad Sym chę Szta jnha 
uera, zawodowego „narzeczone 
go“, specjalistę od wyłudzania 
posagow od naiw nych dziew­
cząt.

Sztajnhauer poznał na sali 
tańca Rywke Frydm an, dzie­
wice 40-letnią i wiedząc, że z 
długolenich oszczędności, do­
robiła się sklepu, zaczął uda­
wać zakochanego. Zachodził 
wiec do sklepu Rvw ki, przewra 
cał oczami, w zdychał miłośnie i 
w yciągał niew iastę ha długie 
spacery, składając częste dowo­
dy swego uczucia.

Romans poświecenia trwał b

tąd, póki Frydm an pożyczyła 
Szfajnhauerow i 2.000 złotych. 
P o  tym fakcie młodzieniec prze 
padł, jak  „sen jaki złoty'*...

Gdy oszukana zażądała zwro 
tu pieniędzy, odparł, że odda 
..pożyczkę4', narazie ulokowana 
rzekomo w P . K. O. i u znajo­
mych, na- co ma weksle. O kaza­
ło się Jednak, że nietylko umie 
kłam ać, oszukiwać ale i także 
fałszow ać książeczki P . K. O. 
i weksle.

Za te wiec uzdolnienia spec­
jaln ie spotka ło  Sz ta jnh a  nera na 
nanie sadu.  w postac i  sk a z u j ą ­
cego wyroku.

Robotnicy leśni
W lokalu Z w. ż a w .  goTAjyO1. tacza 

sic1 o j R o W a n i a Z w i ą z k i e m  R o ­
b o tn ików  Kolio en. a p r , t u v .  i.'ie!a 
•ni ż ienii i i i  % \v('ic-uóiRrv i rał- 
njjfch. P r z e d s ta w ia c ie  w e m in ir ż n d a ia  
obniżki p lacr  s tra ż y  leśnej o 2u zł. i 
obniżenia diet na w y jazd y  z 3 /A. do 
2,5(j zł. Co do plac e b B ż k a  i tak już 
głodowych zaro bków  byłab y  całkiem 
nieusprawiedliwiona, tetnliardziej,  że 
n aw et  . w d o tye lisza fo w e j  wysokości ,  
są  one o wiele niższej w  laśael j p ry ­
watnych od płac fuiikcionariuszów 

iąiinistracii lasów państwowych. Je 
śl» chodzi ci djety mają one wielkie 
wmezenie, gdyż gajowi stale muszą

je.śdzjć do miast do sadów. Ponieważ 
zaś sady przyznają zwykle wtaścicie 
lom lasów 3 do 5-ciokrolnej wartoś­
ci kradzionego materiału, korzyści dla 
nich st.|d płynące są znaczne, a djety 
służby le.śriei stanowią zaledwie zni­
komy odsetek tych wpływów. Ostat 
nim wreszcie postulatem obszarników 
iest przeniesienie początku roku służ 
howego ^  października na kwiecień. 
Zwumek domaga sie rozszerz-nia u- 
tnowy zbiorowei na woje-. ,Jztwa 
wschodnie i południowe. Widoków 
porozumienia na drodze dobrowolrej 
umowy niema,. Grozi strajk straży 
leśnej.

Przeżyw a nieraz człowiek ta ­
kie okropne chwile w swem ży­
ciu, że potem na ich wspomnie­
nie włos się niemal jeży  na gło­
wie i jak iś niesam owity dreszcz 
przebiega po ciele.

B y ło  już dobrze po północy, 
gdym wracał do domu Aleją U- 
jazdow ską. W  głowie wirowało 
mi od w ypitych pewnie ze trz y ­
dziestu kielichów czystej i z 

dziesiecu bomb piwa. A i nogi 
odm awiały jakoś posłuszeństwa.

—  Odsapnę trochę na ławce
—  pomyślałem. —  Noc taka pie 
kna. ciepła.

Zaledwie jednak usiadłem, o- 
bok mnie przeszła, szybkim kro 
kiem kobieta. M arzenie, bóstwo! 
Nie w ytrzym ałem . Ruszyłem  
spiesznie za nia.

—  Pani w ybaczy —  rzekłem.
—  że podchodzę do niej śród 
nocy i na ulicy .ale nie mogę po 
zwolić, aby pani. Idąc sam ot­
nie, naraziła sie na jakąś przy­
kra przygodę.

P iękna kobieta obrzucua mię 
pow łóvczystem  spojrzeniem . 
Sn ąć je j przypadłem do gustu, 
bo kiwnęła zachęcająco  główką 
i uśmiechnęła sie stodko. Przed­
staw iłem  sje je j, ująłem  pod ra­
mie i rozmowa miedzy nami po 
toczyła  sie gładko.

W tem  nocna cisze przerwał 
szum motoru samochodowego, a 
za cliwile zatrzym ało sie tuż 
koło nas w ytw orne auto. Nim 
zdążyłem  sie zorientow ać, w y­
skoczył zeń jak iś elegancki pan, 
chw ycił moja tow arzyszkę wpół 
i siła wciągnął do samochodu. 
Zbladłem. Auto ruszyło.

Nie nam yślając sie dłużej po 
biegłem Pedetn za samochodem, 
Rozpoczął się zaiste niebywały 
w yścig. Szczęście mi jednak 
sprzyjało. Przestrzeń  miedzy 
samochodem, a mną, m alała z 
minuty na minutę. Najwidocz­
niej m oior szwankował.

Jeszcze chwila, jeszcze krok 
i znalazłem się na stopniu au­
ta.

— S tó j łotrze! —  zawołałem, 
chw ytając eleganckiego pana, 
za klapy m arynarki.

—  P recz* —  krzyknął i zła
pał mie za eardło.

—  Ha, taki z ciebie gagatek!
—  w rzasnąłem .

Rozgorzała walka na 'śm ierć
i żvcie. J a  jestem  silny, ale tnój 
przeciwnik nie grzeszył słabo­
ścią.

W  pewnej  chwili zdołałem gó 
w y w le c  z a u t a  na jezdnie.

Szala  zw ycięstw a przechyla­
ła się to na m oją, to znów na je  
go stronę. Zlani potem, okrwa­
wieni. zakurzeni, tarzaliśm y sic 
po asfalcie. Naraz w reku mogo 
w roga błysnął długi nóż spręży 
nowy.

A mnie tym czasem  siły  opusz 
ęgały  coraz bardziej.

Odpowiedzi Rcdakdi
EUkUo.necI.anik z' Krakówu. — 

Prośbę .-ańsk, przekazaliśmy do dna 
)a „Z otchani bezrobocia ' —  może się 
roś znajdzie. Do premji jest Fan zapi­
sany,

S t  Wiśniewski (Warszawa) — Ko­
chany Fani* Wiśniewski, nie trzeba 
robić składu makulatury ze swego 
mieszkania 1 Dla otrzymania premii 
wystarczy ostatnich 30 egzemplarz.)', 
a więc z biegiem czasu może Pan sta 
re numery odrzucać, przechowując u l  
ko z ostatniego miesiąca. Jeden numer 
do kompietu, jeden (najstarszy) bo 
odrzucenia.

F. Witkowski (Włocławek). — Pro­
szę się nie niepokoić. L:sty nie gin;;. 
Adres zapisany.

J, Pająk (Łomianki)..—  N.e zapom­
nimy.

„Bearototny linotypista *. — Par­
a ło  nam było mił„ otrzymać V rtRe 
Fańską, ale — niestety — nie z mierna 
my na osobiste prośby kolejności wy­
dawania premji.

A. WojdecnowsKa ( S o k o I ó w  P ó d l . )  
— jak wyżej.

M. Dąbrowska (ic ru n ). — Argu­
ment, że Toruń jest miastem jubiieu- 
szowem i dlatego mieszkaln e tego g.o 
du Kopernika należy oię pierwszeń­
stwo w otrzymaniu premji — zasko­
czył nas. Ale... pioszę sobie przeczy­
tać dwie odpow edzi powyżej.

W. W. (Kraków). — Wszyscy, po- 
kcaei.

R. Ludicz ęW-waj. —  Informacji naj 
lepiej zasięgnąć w biurach konsulatu 
francuskiego.-

M. Wyczółkowski (W-wa), — Dzię­
kujemy z.a b; miiy liścik Ł>z. Fana. Pra 
mję otrzymają wszyscy, pokole . Mo­
że to pnirwać jeszcze jakiś czas, al» 
prezent nikogo nie minie.

R A D J U
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7,00 Sygnał czasu. 7 05 Gimnasty­
ka. 7,20 F.yty. 7,30 Dziennik poranny. 
7,35 Płyty. 7.52 Chv iłka gospodarstwa 
uomowego. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 
Płyty. 12,25 Przegląd prasy. 12,33 ,vo 
munikaty. 12,35 Płyty. 12,55 Dziennik 
połudi.owy. 14,55 Płyty. 15.05 Wiado 
m o ś c i  bieżące. 15,10 Komunikaty 15,15 
Płyty, 15,25 Komunikaty. 15,35 Płyty. 
15,45 Chwilka lotnicza 1 przeciwgazo­
wa. 15.50 Płyty. 16.00 Koncert popular 
ny z Ciechocinka. 17,00 „Skrzynka 
pocztpwa'. 17,15 Koncert solisto w. 
TS.15 uacz.yt. iC,35 Recital śpiewaczy 
Jadwigi Papinckrej. lb.05 Płyiy. 19,20 
Rozmaitości. i&,40 „Na widnokręgu . 
20,00 Koncert w wyk. orkiestry F° R, 
z0,50 Dziennik wieczorny. 21.00 Bie­
żące wiadomości .rolnicze. 21,00 Kon­
cert. 22,00 Muzyka taneczna. W przer 
w.e wiadomości sportov e i komunika
ttr :

o d c z y t y  r a d jq w e

Dziś o god?. 18,1j  nada „Polskie Ra 
djo” interesujący odczyi Edwarda 1- 
dzikowskiego, który przed mikrofo­
nem warszawskim mówić oęazie o 
rzemiośle, jako wyniku rów uw agi 
społecznej i gospodarczej.

Tegoż dnia o godz. 19,40 feljeton 
aktualny w rubryce „Na widnokręgu"

Podrożuj samolotem

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a w n a

—- P olic ja , policja, policjaaa! 
—  w*iłałenv ile sił w piersiach.

Oworzyłem szeroko oczy. 
Przede mną stał posterunkowy. 

—  Nie uważa pan —  rzekł, 
że ław ka uliczna nie iest miej 

sceip do spania i że wzywanie 
policji bez potrzeby jest karal­
ne?!

Poszedłem spać do komisar­
iatu.
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SIUDOM ! P IO B S E P C m
I-ieata skazami!

na śmierć
(— a) C zy ta jąc  w nairozm ait 

szych wieściach krym inal­
nych historie o uciećzi^ więź­
niów, walKach a g e n W  z krym i 
natistami, czasto usiłujem y ro­
zumowo dowieść, że tego ro­
dzaju cuda sa możliwe tylko w 
powieściach. Życie dostarcza 
nam jed n a* faktów, które swa 
autentycznością biją najbar­
dziej wym yślne opowiadania.

A oto wypadek, który wyda­
rzył sie przed kilku dmami w 
wiezieniu, popularnie zwanym 
„Szary  Dom“ w an goli (Louisia 
na, Am eryka). W śród kilkuset 
więźniów, odsiadujących m niej­
sze lub wieksze wyroki, zw raca- 

i lo uwagę 12 drabów, z których 
9  skazanych zostało na doży­
wotnie wiezienie, a 3-ch na ka 
rs śm ierci. W yroki w stosunku 
tto tych ostatnich miały być wy 
ko.iane w c z w a n e* ub. tygod­
nia.

K rytycznego dnia na boisku 
! wieziennem m iał sie odbvć mecz 
piłkarski miedzy reprezentacja 
więźniów a zespołem dozorców. 
R ep iezen tacje więźniów stano­
wiło 11-tu w cale niezłych piłka­
rzy. a miedzy nimi aż 10 ze 
wspomnianej powyżej grupy.

O godzinie 4 p. p. gdy druży 
łiy w kroczyły na boisko, piłka­
rze - więźniowie dobyli rewol­
werów- i sfero ryżow a w szy prze 
cewników, ruszyli grom ada do 
bram.

W  tej chwili ukazał sie naczel 
nik wiezienia. Zazadano oa nie 
go kluczy od bram. a gdy od­
mówił, został zabity.

Zkolei więźniowie ścieląc swą 
drogę trupami, w ydostali sie po­
za obręb „Szarego Domu“, 
wsiedli do oczekującego (?) au 
♦obusu i odjechali w nieznanym 
kierunku. W krótce potem na a- 
larm  rozpoczęto pościg, ale bez 
skutku.

M orderstw o sod  hypnozą
Sprzeczne zdania zrakcmilych uczonych

z tego legjonu i wydostani* od dowiedziono mu, że on był właś- 
nich zeznań. Zadanie było bardzo nie tym, który pod hypnozą zmu-

^-a) 17-letnia Violetta Nozie- 
re która, jak to już donieśliśmy, 
otruta swego ojca i matkę, jes. 
obecnie.„ najpopularniejszą osob 
ką w Paryżu. W  cukierniach, re­
stauracjach, ra dancingath, ba, 
nawet na zebraniach politycz­
nych, omawia się nieludzki czyn 
młodej Vio1etty.

Oczywiście każdy bawi się w 
kryminologa. Każdy snuje mniej 
lub więcej fantastyczne wnioski, 
ale najtrudniejsze zadanie ma... 
policja, której, szczególnie ze 
względu na rozgłos sprawy, zale­
ży na rozwiązaniu zagadki.

Pierwsze przypuszczenie, że 
Vio!et.a działała samodzielnie, na 
własną rękę, upadło. Dowodów 
na to dostarczyły fakty, zresztą, 
bardzo drastyczne z życia mor­
derczyni, która minio swych 17 
lat miała już wielu kocharków...

W  tym kierunku prowadzone 
dochodzenie miało na cełu usta­
lenie nazwisk choćpy kilku osób

trudnt, gdyż dziewczyna odma 
wiała w tym względzie koniecz­
nych zeznań.

Niespodziewane zupełnie, je ­
den z psychjatrów, badający Vio 
lettę, doszedł do przekonania, że 
dziewczyna łatwo ulega hypno- 
zie!

Sensacyjny ten wniosek, wyra 
żony przez słynnego psychjatrę,
nasunął zupełnie uzasadnione 
przypuszczenie, że Vio1etta nie 
działała samodzielnie, a była tyl­
ko wykonawczynią czyjejś zfcrod 
niczej woli.

Rozpoczęto na nowo poszuki­
wania, tym razem z niebywałą e- 
nergią. Udało się odnaleźć osob­
nika, nazwiskiem Jens Drabin, 
który, jak ustalono utrzymywał 
bliższe stosunki z Violettą.

Zdołano nawet stwierdzić, że 
Dabin otrzymywał często od Vio- 
letty pieniądze, ale mimo to nie

D o l i n i a r z - r e k o r d z i s t a
(-a ; W Budap szcie zatrzymano na 

pcionic dworca kolejowego jakiegoś 
przyzwoicie odzianego jegomościa, któ 
rj usiłował wyciągnąć z torebki pcw 
nej pani gotówkę. W momencie, gdy 
wywiadowcy trzymali za kiapy dolinia 
rza, ten zachował się a r o g a n c k o ,  iiy| 
policjantów i odgruźai się- że oskarży 
ich przed.., komendantem. Mimo to do 
Iliiiai za spa/wadzono do urcędu poiicyj 
nego.

Zaledwie zajrzano do kartote'ó, dy­
żurny komisarz, a i  krzyknął z radości.

Okazało się, ie  zatrzymanym jest 
mięózynar<idowy doliniarz, Dmitrescu, 
który na swem sumieniu ma około 
3.000 kradzieży.

I rzcj, ciekawa, Dmitrescu w ciągu 
całej swej karjery zaledwie 2 lata sie­
dział w kryminale. Tym razem wyrok 
będzie „słony".

L u d z k a  b e s t i a
(-a) Na przedmieścldtn ber lina zna­

leziono zwłoki młodej kobiety, którą 
okaZała się, pu duraźtiie przeprowadzo 
nem śledztwie, 25-letnic Irmgard Schle 
he. Na podstawie przeprowadzonych 
dochodzeń, wynika, ze uziewczyna u- 
trzymywała bUższe stosunki z pewnym

murarzem. Najpewniej morderstwo uia 
tło romantyczne.

Zastai.awiajęcem jest,, że zwłoki lim 
gard są uuprostu zmasakrowane, z ćze 
go wynika, że zbrodniarz pastwił sie 

ad swą oborą. Dotychczasowe poszu 
kiwania za mordercą nie dały wyniku.

Tajemnica napadów rabunkowych
K ryzys wśród bandytów —  Bandyto „myśliciel"

(-a) Kronika policyjna zano­
tow ała w ubiegłym tygodniu 3 
niezwykle zuchwałe napady ra 
bunkowe; Pierw szego napadu 
dokonano na kase stołecznego 
dworca towarowego. Bandyci, 
zrabowawszy kilkadziesiąt ty 

alęcy złotych, zbiegli.
Drugi napad rozegrał sie w 

(Grębowie, gdzie ofiara bandy­
tów padł 70-letni S . Birnhack. 
I tym razem sprawcy napadu 
Zdołali zbiec.

Trzeci nas>nd miel miejsce 
znów w stolicy, i.a Targowej 
47 w kolekturze i uartorze wy 
ntiany pieniędzy. Ten napad 
był rzeczywiście zuchwały, jeś­
li sie zw aży, że miał on m iejsce 
około godziny 4 p. D„ a wiec w 
biały dzień. Dzięki szczęśli­
wym okolicznościom napad nie 
udał sie i bandyci nic nie z ra ­
bowawszy —  zbiegli.

Dwukrotne w ciągu jednego 
'tygodnia napady bandyckie w 
stolicy w skazyw ałyby, że dzia 
łalność tych najkrw aw szych rv 
cerzy  świata przestępczego, nie 
cofa jących  sie naw ef przed użv 
tłem  śm iertelnej broni, znacz­
c ie  wzmogła sie.

Zdaniem wtajemniczonych, 
wynikiem... kryzysu. 

I *® *  (rudno, o zdobycie

g jtów ki na pospolitym obywa- 
telu-przechodriu. Trzeba wiec 
DÓjść jak  to mówią w gwarze 
złodziejskiej „na siłe‘‘ i za 
wszelka cene postarać sie o go 
lów kt.

Obecna generacja bandytów 
pod rym względem znacznie 
różni sie od poprzedniej! Ale w 
jednym  wypadku —  włamanie 
do k asy  na Dwcrcu Głównym 
Tow arow ym  —  .^robota’* przy 
pominą głośne o r g 'i  napady.

Sposób przeprowadzenia n a­
padu, dokładne obliczenia i t. d. 
w skazuja wyraźnie, że mamy 
tu do czynienia z osobnikami, 
którzy przeszli dobra „szkołe‘‘.

Ongiś fachowcem w dziedzi­
nie sprytnie przemyślanych na 
padów był zm arły przed kilku 
laty „Hipek W aria t" (Hipolit 
R y tter). Ten był bandytą „my 
ścicielem“, gdyż każdą wypra­
wę... obmyślił przedtem niemal 
w najdrobniejszych szczegó­
łach.

Pod tvm względem głośna bv 
ła wyprawa na mieszkanie p. 
Loewenfisza przy ul. Foksal, 
gdzie w rezultacie zosfała za­
mordowana służącą Anczew- 
ska. Rzt ' 7  prosta, że R y tte r  nie 
tra ł Udział w morderstwie: tę
czynność zostawił tow arzy­

szom z Antkiem Chamem (Gu- 
taszew skim ) na czele.

Ostatnie napady bandyckie 
niewątpliwie spowodują energi 
czna akcie władz.

sił Violettę do wstrząsającej zoro 
dni! Poszukiwania trwają w dal­
szym ciągu.

Pytanie, czy Vjoletta istotnie 
w chwili mordu działała pod hyp 
nozą, wywołuje nietylko we Frań 
cji ogromne zainteresowanie.

Najwybitniejsi kryminolodzy, 
w związku z omawianą zbrodnią, 
wysuwają różne przypuszczenia, 
ale najbardziej prawdopodobne 
wydaje się przypuszczenie, że Vio 
ietta działała pod hypnozą.

W związku z tą sprawą przy­
pomnieć należy głośny proces, 
który rozegrał się w 1890 roku, 
również we Francji. Niejaka Ga- 
brjela Gompard i jei kochanek 
Eireau zasieuli na lawie oskarżo­
nych pod zarzutem zamordowa­
ni* urzędnika sądowego, którego 
poKrajanc zwłoki znaleziono w 
podróżnej walizce, porzuconej na 
jednej ze stacyj pod Paryżem.

Obrońca Gabrjeli wysunął hy- 
potezę, że jego klientka działała 
pod sugestją swego kochanka i 
była tylko narzędziem w tej krwa 
wei grze!

Sąd powołał ekspertów —  
słynnych psychjatrów. I oto mię 
dzy ekspertami wybuchła formal 
na wojna, która zapisała się trwa 
łemi zgłoskami w historji nauk 
lekarskich.

Słynny profesor z Nancy, Bern 
heim, stanowczo twierdził, ie  
morderstwo pod hypnozą jest zv 
pełnie możliwe, gdy tymczasem 
jego przeciwnik, protesor Char- 
cot naukowo dowodził, że nie- 
prawdopodobnem jest, by ktoś 
działał ślepo w myśl czyichś in- 
strukcyj!

Sąd znalazł się w kłopocie, aie 
rozwiązał ten węzeł gordyjski w 
sposób Salomonowy: przyznał ra 
c je  o tu  profesorom  I skr tał Ei­
reau na karę śmierci, a Gabrjelę 
na 2 0  lat więzienia. Niewiasta wy 
rok odcierpiała i dopiero przed 
kilku dniami zmarła.

Kwestja mordu pod hypnozą 
niewątpliwie wypłynie jeszcze 
nieraz.

Narazie, dochodzenie w stosun 
ku do Vio)etty Noziere idzie w 
kierunku ustalenia, kim był ta­
jemniczy hypnotyzer —  morder­
ca, który zmusił 17-letnią dziew­
czynę do tak strasznego czynu.

Tragiczna śmierć 
bankiera

(-a) W zgoła tajemniczych o- 
kolicznościach został zamordowa 
ny bankier Florkowski, potentat 
giełdowy i właściciel kilku do­
mów. Na miejsce przy oy li wy­
wiadowcy urzędu śledczego).
Zwłoki bankiera leżały na tapcza 
ule,

Uwagę zwróciła jakby sztucz­
nie zaciśnięta pięść zamordowa­
nego, wewnątrz której byłe nad 
gryzione jabuco. Na postawie 
przeprowadzonego śled ztw a, zo­
stał aresztowany jedtn ze Służą­
cych bamdera.

Pytanie: Na jakiej zasadzie
nastąpiło aresztowanie służące­
go?

Za najlepsze rozwiązanie prze­
znaczamy 5 nagród.

Rozwiązanie zadania „Zagad­
kowe mo-aerstwo" ukaże się w 
następnym dodatku „śladami
Przestępców".

ROZWIĄZAN E ZADANIA 
-PODi*ALACZKA“

Na zadanie to nadeszło odpowiedzi 
224, z czego łzo trafnych, i tym razem 
Redakcja brała pod uwagę te odpowie 
dzi, do H irych zaleczeni były odcinki 
nagłówka „Śl. i Tzestępcow*

Dobra odpowiedź na zadanie „Pod­
pal aczka", winna brzmieć:

Pożar wybuchł na płerwszem pię­
trze, jak bowiem widać z ryciny, na 
piętrze tern sq ju t spalone rai.iy okiee 
ne. Prócz tego, jak wiadomo, ogień 
szybciej kuie do gory, niż. uaói, dla­
tego też zaznaczono wyraźnie na ry­
sunku aym t promienie, które są naj­
większe właśnie na 1-szem piętrze, 
również dwie ne z-em, a  najmniejsza 
na parterze.

KTO OTRZYMUJE NAGRODY?
Zgodnie z bjo -  zapowiedzią, przr 

maczamy 5 nap 'd za uoóre rozwią.'

Nagrody otrzymują: 1) Wiktor Ter 
piłowskl (Sulejówek,, 2) józer Rutkow 
. I i  (Włocławek, Miła 16), 3) HenryK 
Makowski (Miedziana 1 m. 22), 4 ) 
Brwiilsława .werabówna i Ostrorog i 
33 nu .4), 5) Aleksander Grzegorczyk, 
(Dziką 38 m. 83).

Człowiek bez pamięci
(— a) Na jednej z u Ic w Paryżu 

nocny patrol poli«y|ny natknę! si« na 
Mżącego w rynsztoka mężczyzn*, tu 
pełnia nawago, m  daf^oeso oznak 
żyda. Nieznajomym zainteresowano 
się biiźel 1 po q cncenlu odwieziono 
na posterunek policyjny. W  czasie ba 
dania mężczyzna gadał ni w pięć ni 
w dziewięć, nie mógł podać swego 
nazwiska, stale tylko ręka wskazy­
wał na głowę.

I-tn icje przypuszczeni, że niezna­
jomy padł ofiara napaJu bandyckiego, 
przy czem sprawcy musieli tak potłuc 
swa ofiarę, że stracił pamięć. Policja 
poszukuje zbrodniarzy.

Huczne wesele „Rudej Małpy"
Co opowiadają o ślubie znanego doliniarza

(-a) W  najrozm aitszych me­
linach. w „Cyrku" 1 „Polusie“ o 
niczem Innem obecnie nie mówi 
sie jak  o w e„Jisku , kfóre odbv 
ło się przed kilku dniami w za-
konspirowanem domu na Czer 
makowskiej.

Jak  sie okazuje w związki 
małżeńskie wstąpił znany w 
świecie doliniarskim fachowiec 
używ ający przezwiska „Ruda 
M ałpa‘‘. Czv istotnie nowoże­
niec jest rudy i przypomina 
szvmpansa —  tych szczegółów 
niestety, nie udało sie.nam  usta 
lic. W  każdym razie faktem 
jest. że „Ruda M ałpa" ożenił 
się i aby zyskać syrnpatję koleż­
ków z pod znaku w ytrycha i ło 
mu, urządził huczne weselisko.

Zone swa „Ruda M ałpa" spro 
wadzi! >T 7 nowiatu bę­
dzińskiego, gdzie w ubiegłym

roku bawił na gościnnych wy­
stępach.

W  czasie Jednej z wypraw. 
„Ruda M ałpa" dostał sie do ja  
kiegoś m ieszkania, gdzie ukry­
ty czekał aż patrol policyjny 
przejdzie w dalsza drogę.

W  mieszkaniu tym właśnie 
„Ruda M ałpa" zapoznał sie ze 
swa bogdanka.

B y ła  to  niejaka Zocha. kon­
trolna, znana z wielu awantur. 
Oboje przypadli sobie do gustu 
i postanowili sie pobrać. Co- 
orawda nim doszło do ślubu, 
młodzi regularnie żyli iak mał­
żonkowie, ale tern nie mniej „Ru 
da M ałpa" dotrzymał słow a: 
sprowadził Zoche do W arsza­
wy, wziął z nia ślub i traktuje 
jak  żone.

W eselisko Hvło pod b’uo wmm 
nlałe. Rozutriteć to nalężv m ten

sposób, że wódka lała sie stru­
mieniami. w okolicy zabrakło 
śledzi i wędlin, a nawet polała 
się i... krew ! Inna spravra. że 
policji, ani Pogotowi i  nie wzy­
wano.

Pan młody zjaw ił sie w smo 
kingu i meloniku, a panna mło­
da w białej sukni. Zebrani w !i 
czbie 130 osób obywatele świa­
ta przestępczego głośno i czę­
sto wznosili toasty, a gdy sza­
ry świt zajrzał do izb. tow atzy 
stwo leżało pokotem, przyczem  
oan młody snął na... podłodze, a 
Zocha na rozbitej szafie.

Poza tern żadnych wypadków 
nie zanotowano. Ale było weso 
ło, b. wesoło, czego świadec 
fwem jest. ż i  do dziś brać orze 
stepcza nie ntoże zapomnkA 
urzcźytej uroczystolaL



P A M IĘ T N IK  S t U Z M E J
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

NU pisałam parę tygodni, bo nawet nie miałam 
głowy ao pisania Sama nie wiem, jak  się to wszystko 
teraz ułoży. Byłam taka zrozpaczona utratą miejsca, 
i *  od rozumu odchodziłam.

Gdyby nie ta poczciwa szewcowa, Kolasińska, 
pwyszłoby m* chyba znów pójść na poniewierkę, na uli­
cę. Przygarnęł* mnie, pomogła sprzedać te rzeczy, któ­
re Jerzy kupił do naszego mieszkania. N>ewiele za to 
można b ,io wziąć, ale zebrało się 100 złotych. Daiam 
z tego Koiasińskiej oO złotycn za mieszkanie i za ży- 
cie . o przeciez darmo mieszkać u niej nie mogę. Ku­
piłam też okazyjnie bardzo tanio sztukę płótna na ko­
szulki i pieluszki.

1 ten Kolasiński też dobry człowiek.
Kiedy widzi, że jesiem smutna, to stara się mnie 

rozweselić. Opowiada różne śmieszne rzeczy, a na za­
kończenie dodaje:

—  Jak będę miał wnuita, to dopiero będzie wese­
le! Wyprawimy chrzciny, że ha!

Kolas.ńscy mieli syna, ale zginął, na Śląsku. Niem­
ej? go zastrzelili Miał się wtedy żenić. I obydwoje cie­
szyli tię, że będą imali synową. Mówią, że ja  im za­
stępuję tę niedoszłą synową.

Tacy poczciwi ludzie, że aż się wierzyć nie chce!
A przecież bieda tu aż piszczy. Roboty Koiasiń- 

ski ma mewiele. Zresztą starv jest, niebaidzo zdrów.
Ze mną też nie jest dobrze. Ale to chyba przez 

ttii Odmienny stan.
Jeszcze miesiąc. I będzie po wszystkiem.
Chciałabym, żeby to było już jak najprędzej! Czy 

będzie synek czy córeczka? I jakże ja  to wychowam? 
Jaką tu pracę znaleźć, żeoy wykarmić tn dzieciatecz- 
ko, wychować?

Pomagam Koiasińskiej jak mogę. Trochę prania 
dostajemy i robimy w® dwie. Ale niewiele tego prania. 
N>e przepracowujemy się

23  września.
Mam synka! Taki podoDny do Jerzego!

t& października.
Mój syneczek śpi.. Śpi słodko! Napatrzeć się nie 

mogę na niego. Ma takie maleńkie rączki, taki Śmiesz­
ny nosek. A jak dotknie tą jwoją rączką, to człowieko­
wi ze szczęścia o mało serce z piersi nie wyskoczy. Po- 
K&imd mam trochę za mało, ale chodzę do Kropli Mle­
ka i tam, mu dopają jeść. Pani doktorka powiedziała, 
że dziecko jest na pokaz piękne i zdrowe. Żeby to Je ­
rzy mógł zobacźyć swego syna! Pewnie odmieniłoby 
Się jego s tice  i może wróciłby do mnie? Wszystkie

matki, co tam przychodzą, to m/ zazdroszczą. Mój Ju­
reczek jeat naprawdę najpiękniejszy. Chodzą z nim du­
żo po ogrodzie.

Kolasińscy też tacy raazi, jakby to naprawoę był
ich wnuczek. Kolasińska kupiła mu poduszkę. Cały za­
robek i  jednego prania oddała! Aż tir  popłakałam. Ko­
lasiński znów przyniósł grzechotkę. Sam poszuH ku­
pić, choć ledwo łazi.

Cieszę się i martwię się jednu«**śnie. Z friewtędc- 
mi jest coraz gorzej. Z ma za p?s«m, trzeoa miec pie­
niądze na węgiel, żeby memu Jureczkowi było ciepło, 
żeby ”.ię nie zaziębił. A tu w dodatku i komorne nie za­
płacone! Kolasiński już od trzech dni ie iy  cnory i hic 
nie robi.

Ulowa pęka od tego wszystkiego.
Oho, moje maleństwo kochane się budzi. LłOSta- 

nie teraz papu.

19 października.
Oncgdaj umarł Kolasiński. JaKoś tan zawinął się 

nieboiak. Cichutko, w nocy. Jeszcze wieczorem żarto­
wał, że wstanie i baty da Jureczkowi, Jtsłi nie bęazi* w 
nocy spał i matkę budził!

W  nocy wstawałam do Jureczka, Zmieniałam pie­
luszki, spoglądałam nawet na łóżKo KoiasińskiegO i by­
łam pewna, że śpi spokojnie, że może naprawdę jeat 
mu lepiej, że wstanie i wykończy jedną zamówioną pa­
rę butów. Ani mi nawet przez myśl nie przeszło, ze już 
nie żyje. Kolasińska spała twardo, bo przez dzień prała 
i zmęczyła się porządnie.

Dopiero jak rano wstała, podchodzi do łóżka. Sta­
nęła, przygląda się i naraz jak  nie krzyknie!

Nie żył już nieborak. Kolasińska zapełnia rozum 
straciła,

Taka jestem zmęczona tym pogrzebem, tom 'wszy- 
stkiem. Dopiero niedawno jakoś Kolasińska zasnęła. 
Myślałam, że się też rozchoruje ze zmartwienia.

Ładny był dzień, ale chłodny i bałam się ż Jufecz- 
kiem pójść na cmentarz. Sama biedna Kolasińska po­
szła, ale ludzi było dużo, bo ich tu wszyscy lubią.

8 listopada.
Jeszcze nie mogę myśli zebrać. Tak rtti się to w izy-

stko skotłowało w tej nieszczęsnęj głowie.
Niema ze mną Jureczka! Tak, niema mej kruszynki,

mego najdroższego synka! Musiałam się zgodzić na roz­
stanie się ze swojem maleństwem najukochańszem. Nie 
było innej rady. Nie bylol Nie byłoby ani co jeść , auł 
gdzie mieszkać.

Ud tygodnia jestem u  tlu ib i*.
Sama nie wiem, Jak się to wszystko stało, bo od 

iniferci Koiatińskiego chodziłam jak błędna. Dostałam 
miejsc* u jednego pana do dziecka, które zostało bez 
matki. ChyHabym się nie zgodziła, gdyby nie to, że to 
takie maleństwo Jak moje, udroblnę tylko starsze. Mat 
ka umarła przy porodzie, a dziecko zostało. Coby to 
było z mym Jureczkiem, gdyby się tak stało ze mną?

Kolasińska sabrała Jureczka I wyjechała do swo­
je j sios.ry, która ma sklep w Radomiu. Namawiała 
mnie, ze ja  będę zarabiała I bęoę przysyłała pieniądze 
i będzie za co Jureczka chować, a tak to wczystko trt«- 
je  i  głodu pomrzemy. Takie maleństwo puściłam w 
drogę i Beże mnie pojechał Jureczek mój maluśk' Tu 
moja pierś będzie karmiła obce dziecko, a mój Juffc- 
czek dostanie jeść z butelki Nie wiem, jak ja wytrzy­
mam tę rozłąkę, jak ja  wytrzymam te moje myśli 
o swem dziecku, ittóre jest tak ode mnie daleko !

At* tu mam ws*ystk<; I sto złotych pensji, sto Zło­
tych dla mojego Jureczka.

Dostałam odrazu całą pensję zgóry i mogłam ku- 
pfć swemu maleństwu wszytko, co mu było potrzebne 
na arogę.

Myślałam, źt nie wytrzymam, Wedy pociąg ru­
szał, że chyba rzucę się pod koła z żałości.

/ostałam sama, sama, sama, ocz mej jedynej po­
ciechy!

ao UHJp&a
Od Koiasińskiej miałam już dwa listy. P i w  i *  

Juruś jest zdrowy i wygląda doskonal*.
Pewnie Wyglądałby jeszcze lepiej, kłedybjm  go 

sama Karmiła, jak karmię fo maleństwo Tylko, że to 
dziewczynka, Mosia jej na imię, niby Marysia.

Pan jest dobry. Jestem *u jak cała pani. Przyjął 
nową służącą, Rózię, i ona mi nawet mówi pani.

Tak mi się coś widzi, że on nietylko niańki chciał 
dla dziecka, ale i dla siebie. Wodzi za mną oczami- jak­
by chciał mnie zjeść.

Zdaje się, że to doDry nawet cx*ow!eie. W ie prze­
cież {• mam synku, choć jestem panną. Parę dni te® 
mu kupił nawet taką piękną puchową kołderkę i da? 
dla.., Jureczki Nie chciałam wziąć, ale orosił, iebv 
wziąć koniecznie i sam wysłał do Radomia z moim li­
stem.

I za rękę mnie ściskał, jakbym mu łaskę zrobiła. n  
przyjęłam!...

Daiszy d a g  nastąpi

S H A N J B I O N A
#«> O pow ieść o w strząsających  p rzeżyciach  czaru jącej KresowianKJ

Piotr postanowił jednak nie wracać...
— Trudnu, stało się i juz się nie odstanie.. —  po­

wiedział sobie.
— Trmiiiu, stało się ł już się nie odstanie... —  po­

wtarzała sobie jednocześnie Łnsia.
Siedziała teraz bezwładnie w fotelu. Myślała so­

bie o pytaniu, które jej słusznie zadał Piotr:
—  Co poczniesz sam a.. bez grosza?
Sama sobie stawiała to pvianie nieraz. Miała tyl­

ko jedno wyjście, eby uniknąć oskarżeń, których słu- 
chzć nie chciał* — wyjazd. Ba, ale dokąd?

Nigdy ni* była w żadnem wirlkiem mieście. To, 
*o słyszała o Warszawie, przerażało ją. A jednak trze­
ba było co* postanowić Podejrzliwe spojrzenia ojca. 
je g o  uręczące milczenie, g d v  bywali razem —  stawało 
się d<a niej nie do zniesienia. Trzeba było raz z tern 
skończyć...

—  Tak —- Szepnęła, wfetająjc z fotela i ocierając 
łzy —  wyjadę...

Mogłaby, coprawda, ukryć się u stryja. Ale zna­
ła pjća... i nie chciała siać waśni miedzy braćmi...

—- A Włęć... żegnajcie mi pola, lasy i łąki rodzin- 
rte!... —  myślała i  bólem.

Postanowienie jej zapadło |uż ostatecznie.
Gdy tak się biła z myślami, z trudem odrywając 

•ię od fodztnnyc.", stron, z iktóremi zrosła się tak niero- 
Mrwalnie, usłyszała nagie, że ktoś otworzył furtkę.

Potem usłyszała dobrze je j znane kroki i do jadal- 
a ł wszedł ojciec.

Twarz miał bardzfef zasępioną, niż kiedykolwiek. 
W odiach migotała groźba straszliwa.

Mruknął:
—  Zdawało mi się, że zastanę tu Piotra. Paweł mi 

thdwlł, że Widział, jak tu wchodził...
fWł rzeczywiście, ale już poszedł.
Aż tak n u  słe śpieszyło? To podejrzane...

W « miara Odwagi odpowiedzieć. Ludwik, .odwró­
c i  ń ą < ■żhltfąL tdan-rf

—  ... jak wogóle wszystko, co się tu ostatnio d*łt* 
je, Wydaje mi się grubo podejrzane...

Lusia na to też nie odpowiedziała. Opuściła tyl­
ko głowę i aby umknąć dalszej rozmowy, wyszła z po­
koju.

Co było dalej, już wiemy.
Nazajutrz odbyła s.ę pamiętna awantura z Maryś­

ką i wypędzenie je j, a w nocy Lusia uciekła z domu.
Dwa dni później była obecna na ślubie nędźnSK&, 

który ją  zbezcześcił i zgubił. Nazajutrz był faz w jej 
skromnym nonoiku i wyszedł zeń, |ak niepysztni, Uno­
sząc wszakże w sercu nietigaszoną namiętność, która 
stanie się źródłem najshaszliwszych zbrodni, najokfOp- 
iiitjszych nieszczęść, piekielnych udręk i m ak..

CZĘŚĆ DRUGA.
Na ul. Mokotowskiej, nie dochodząc dó pi. Zba­

wiciela, można zauważyć domek, otoczony ogródkiem, 
jakby dworek wiejski. W  małych pokoikach p*łnO by® 
ło różnobarwnych poduszek, kiłińióW, gobelinów1, 
dywanów, obrazków i innych ozdóbek.

Zewsząd tchnęło osobliwym aromatem kobieco­
ści...

Gospodynią tego przybytku była piękna brunetka, 
iuż po trzydziestce, ale jeszcze pełna kuszącego powa­
bu. Tyle tylko o niej wiedziano, że przyjechała t  Ar­
gentyny jakie dwa lata przed wojną. Mówiono o hiej. 
że jest agentką międzynarodowego towar»vgtwa Inn 
dlu żywym towarem, ale nikt je j tego nie mógł dowieść.

Obieźyświaci warszawscy twierdzili, copiawda, 
że ją  spotykali na Riwierze francuskiej w towłirzystwte 
bardzo podejrzanem. Ktoś inny twierdził, ż* 13 wddy 
wał w moskiewskich nocnych kabaretach) gdzie po­
dobno była utrzymanką jakiegoś kupca -  mlljonera, 
który później ożenił się bogato i dał swej kochance ha 
otarcie łez ogromny majątek.

Byli ta tacy plotkarze, którzy twierdził!, f*  za 
czasów „panieńskich" nazywano ją „Sonk| -  K u p i”.

że była córką „stójkowego4* z Mohyiowa, który ją  naj­
zwyczajniej sprzedał jakiemuś agentowi, mającemu ją 
wjrWtezć ao Argentyny. Na granicy wszakże zatrzy­
mano ją  wraz z agentem. M-ono ich odwieźć etapem 
do domu, ale po drodze agent przekupił po.icję i uciekł, 
a nip sprzedał w Moskwie do domu rozpusty. Stamtąd 
Sonię wydobył ów kupiec moskiewski i pozwolił jej 
występować w nocnych kabaretach dla zaspokojenia 
jej „amolcyj artystycznych". Po rozejściu t ię z ni n 
wyjechała do Argentyny, aoy tam za jego pieniądze 
prówadżić handel żywym towarem, poczem jakoby do­
sz li do wniosku, że najlepszym rynkiem zakupu jest 
Polska i tu mi-la przybyć.

J ik  rzekliśmy wszakże, nikt jej tego udowodnić 
nią Zdołfll, Tymczasem potrafiła się wkręcić do najli w- 
szego towarzystwa warszawskiego. Tern bai z ie j.ż i 
posiadała paszport, z którego wyn.kało, że jest wdową 
po Oskarze Ottonie HfrWne Wól fi - Wend.n księciu 
t ąndhausen. Rzeczywiście na Inflantach była taka n -  
i :,na. To je j ułatwiło życie na gruncie warszawskim, 

gdzie ouoby utytułowane i zamożne mają wszędzie 
wstęp, hlikt się tak bardzo nie troszczył o p o ch o d em  
jej funduszów. Twierdziła wymijająco, że ma jaki<*t 
majątkf ziemskie w Argentynie, z których czerpie t.iN 
liczne sumy.

Bonia musiała być kiedyś bardzo piękna. T e ­
raz jeszcze mogła się bardzo podobać. Wysoka, srnii* 
kła, o kształtnym biuście, wspaniałych ramionach, wy­
razistych rysach o nieco wschodnim typie, o czarnych 
oczach, świadczących o sprycie i przebiegłości, a za­
razem o ognistym temperamencie, co potwierdzały rów­
nież je j zmysłowe usta i digatace nozdza... To też 
wielnicieli jej nie brakło...

Ostatnio wszakże zmieniała 'ch bardzo często, jak­
by stukając w ich objęciach zapomnienia po kimś, CO 
jej musiai glębną s w a s ć  w  serce*
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Tragedia carskiego kuriera
,ak  się usuwano, mewygoane osoi>yr

(m .) Działo się to w r. 1903, ty pod wskazany adres, aie ja - nań szpiedzy rosyjscy, którzy ko 
v no tmnio Pnni i kież było jego’ zdumienie, gdy j rzystając ze zdenerwowania ofi

- ( s t w i e r d z i ł ,  ż e  w a l iz k a  z n in e ła .  I r e ra  śH-jrmpii mu „,oi;->bo ; •„
gdy na tronie Rosji zasiadał Mi­
kołaj II. Pewnego dnia po pouf­
ne] konferencji w Carskiem Siole 
(rezydencja cara) postanowiono 
wysłać t. zw. „kurjera" z tajnemi j j  
dokumentami do Paryża.

W  obawie, iż ewentualny wy­
jazd znanego dyplomaty zwrócił 
by uwagę szpiegów, wybrano 
młodego oficera gwardji, Grego- 
riewa.

Zaszczytnie wyróżniony oficer 
wezwany został na dwór, poczem 
zaopatrzony w dokumenty, zana 
kowane do zwykłej walizeczki, 
wyruszył do Paryża.

(stwierdził, że walizka zginęła.
Rozpacz Gregoriewa me miała 

granic. Zrozumiał, źe pozosta- 
e mu tylko śmierć. Tegoż dnia 

służba Hotelowa znalazńt Grego­
riewa na łóżku z przestrzeloną 
czaszką.

W liście pozostawionym obok 
łóżka, samobójca donosił, ze od 
biera sobie życie, gdyż nie widzi 
innego rozwiązania tragicznej sy 
fuacji- Gregoriew zginął i waliz­
ki z dokumentami nie odnalezio­
no.

Dopiero przed paru dniarru za-_ „  -ą 1------------- I-------------- I------— —— '
Przybywszy na oznaczone miej gadka została rozwiązana. Oka- 

sce oficer zamieszkał w hotelu. Na żuje się, że zaledwie Gregoriew 
zajutrz zamierzał oddać dokumen przybył do Paryża czatowali tam

cera ściągnęli mu walizkę i w 
myśl., instrukcji z dworu carskie 
go doręczyli poselstwu rosyjskie­
mu w Paryżu.

Dlaczego okradziono oficera ł 
w jakim celu spreparowano tak 
ohydną akcję, pozostanie zagad­
ką dworu carskiego. W  każdym 
bądź razie dokumenty, o których 
mowa, znaleziono ostatnio w pew 
nym policyjnym magazynie w Pe 
tersburgu.

Istnieje przypuszczenie, że ko­
muś zależało na usunięciu Grego 
riewa i szukając okazji, doprowa 
dził wreszcie do rezultatu swą 
niecną intrygę: Gregoriew zginął.

Można żyć 100 lat
Tak twierdzi słynny profesor Woronow

(m .) Specjalista 
starców słynny profesor Woro 
now, ó którego operacjach krążą 
legendarne opowieści, udzielił na 
stępujących informacyj pewnemu 
dziennikarzowi austrjackiemu:

„W  Ciągu mej długoletniej dzia 
łalności dokonałem wraz z mymi 
najbliższymi współpracownikami 
1200 operacyj. Były one w więk 
szóści udane.

Szczególne wrażenie wywarła 
operacja, dokonana przeze mnie 
na osobie znakomitego uczonego 
Liczy on obecnie lat 93, a mimo 
to jest rzeźki i nie odczuwa abso 
lutnię ciężaru swego długiego ży 
c ia .

Operacja odbyła się przed 
10-ciu laty i muszę się przyznać, 
że drżałem o życie swego pacjen 
ta. Rezultaty były jednak nadspo 
dziewane i dziś jeszcze otrzymuję 
dziękczynne listy od uczonego.

Ostatnio operacje odmładzają­
ce są niezwykle trudne do prze­
prowadzenia ze względu na to, 
że nie mogę zdobyć odpowied­
nich mało, których gruczoły nada 
wałyby się do... emigracji, do cia 
ła człowieczego.

Od roku 1927 ilość moich pa- . 
cjentów znacznie wzrosła. Były »

odmładzania to bodaj wyłącznie niewiasty, ii- 
'czące przynajmniej po 65 wiosen.

I rzecz charakterystyczna: po 
operacji młoda-staruszka zmienia 
ła się wsposób nieprawdopodob­
ny. Stawała się znów kobietą, żąd 
ną życia i użycia.

Właśnie te kobiety cieszyły się 
u mężczyzn największem powo­
dzeniem...

Mojem zdaniem, dzięki operac­
jom, ludzie będą mogli sobie prze 
dłużać życie do 100 lat. Byłoby 
tylko pożądanem, by dokonanie 
operacji nie kosztowało zbyt dro 
go, gdyż dotychczas jedynie b. bo 
gaci ludzie mogą sobie pozwolić 
na „zabieg".

Im więcej będę miał małp, tem 
koszta operacji będą mniejsze.

Dyktator Hussoilni w stroju pistucha
(m .) Organizacja faszystowska 

we Włoszech wyasygnowała 
przed paru dniami poważną sumę 
lirów na budowę oryginalnego 
pomnika swego „duce“ —  Mus- 
soliniego. Pomnik będzie miał wy 
sokość 60 mtr. i oczywiście bę­
dzie jedynym tego rodzaju w 
Italji.

Pomnik przedstawiać będzie

Mussoliniego w stroju p a stu ch a !  
Ma to być rzekomo podzięka za 
wiele przywilejów dla rolnictwa. 
Dodać należy, że pomnik stanie 
nad brzegiem morza i jednocześ 
nie odgrywać będzie rolę latarni 
morskiej.

Według informacyj, uroczyste 
odsłonięcie pomnika nastąpi 2 
kwietnia 1 9 3 4  r.
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D jto  aptek w Krakowie
Apteka pod Koroną Ryńsk Gł. 22 

Aptoica pod Gwiazdą Florjańska 15. 
Apt< ka pod Opatrzuością Karmelicka 
23. Apteka Warszawska Aleja 29 Li­
stopada 5. Apteka pod Aniołem Diet­
la wska 76.

Ze a g ortu
Spra wozdanie z ostatnich  

zawodów piłkarskich  
Wisła— Ł. K. S. 1 .0  (liO )

(W. K.) Do przerwy gra 'przeue- 
wazystkiem z« strony Wisły b. ładna 
i mogła zadowolić nawet wybrednych 
piłkarzy. Po przerwie młodzi gracze 
Wisły a przedewszystkiem je j atak nie­
co opadł na siłach i niemógł pokazać 
już te j gry ćo przed przerwą. Wynik 
nieodzwierciedla przebiegowi gry, gdyż 
niemal całe zawody a przedewszyst­
kiem przed przerwą miała przewagą 
Wisła i dzięki tylko bramkarzowi wy­
nik nie został podwyższony. Na wy­
różnienie z Wisi) zasługuje pomoc z 
Bajorkiem. Z Ł. K. S. bramkarz Pia­
secki i Król. Ł. K. S . jako całość 
przedstawia się b. słabo Bramkę jl a  
Wisły zdobył Artur. Sędziował słabo 
p. K.ajcarek, zupełnie nie zwiacał 
nwagi aa spalone.

0  p uhj>r k la sy  A . 
W isła I. B.— Craeovia I. B. 1:0

Decydującą bramkę uzyskał w pierw­
szej połowie gry Koziarski. Sędzia 
p. Z piór do bry.

Wawel—Unia 2:1
Do przerwy gra równorzędna, po 

przerwie lekka piz«waga Wawelu. 
Bramki dla zwycięzców uzyskał W ró­
bel dla pokonanych Skuropehaty. Sę­
dzia p. Hetper.

Zwlerzyniecki-Garbarnia Ib. 3:1
Zasłużone zwycięstwo Zwierzyniec­

kiego ead osłabiooą rezerwą Garbarń- 
Bramki dla Zwierzynieckiego uzyskali 
Panek, Dudek i Baran po jednej dla 
Garbarni Skóra. Sędzia p. m ji.Prelicz.

Grzegórzecki— Korona 3:1
Drużyua Korony tylko do przer hy 

była równorzędnym przeciwnikiem dla 
Grzegórzeckiego. Po przerwie Korona 
opada na siłach i oddaje całą inicjatywę 
gry w rące Grzegórzeckiego, ula któ- 
raj bramki uzyakali Znański 2 Kozłow­
ski 1' dla Korony Lamot. Sędzia p. Sła 
wikowski dobry.

K lasa B.
H ak ad u r -  Ź. F . C 3 **?

Mimo błotnistego terenu. v> ja k im  za­
wodnicy musieli toczyć w alkę zawody  
stały na w ysokim  poziom ie, a tempo 
gry  było do końca zawodów Winę 
przegranych zawodów ma Z. F. G. do 
zaw dzięczenia ich bram karzow i, który  
przepuścił dwie bram ki wprost fataln ie. 
P od  koniec zawodów silna przewaga 
d ra ły n y  pokon an ej gry bram karza H a- 
kaduru w ynik zostaje niezmieniony 
B ram ki d la  zwycięzców uzyskali Reis, 
Sperling i Weinberg, d la  pokonanych  
K rupa i W ójcicki. Sędzia p . Weinreb 
dobry.

Nadwlślan — Sparta liO
K rocząca o d  zwycięstwa do zwycię­

stwa drużyna Sporty straciła dw a pun­
kty w spotkaniu z N adwiślanem  .Sam a 
gra prow adzona była przy lekk ie j prze­
wadze drużyny zw ycięskiej, która m ia­
ła  jed en  ze swych dobrych dni. Jedyn ą  
bram kę uzyskał w pierw szej połow ie 
gry K lecha. Sparta natom iast gra ła  
bardzo nerwowo. Sędzia p. Cen jar b b. 
dobry trzym ał obie drużyny w karbach.

P atria  — Jntrzanka 2:2
Żagrożona spadkiem  do klasy  C d ru ­

żyna Ju trzen ki w ystąpiła do pow yższych  
zaw odów  w swym najlepszym  składzie 
uzyskując zasłużenie n ad  silnym prze­
ciw nikiem  w ynik remisowy. B ram ki dla  
P atri u zyskeli S zabik  d la  Ju trzenki 
Lew kow icz i Szw arcbard  z karnego. 
S ędziow ał p. Heitner.

Łabsowianka — Siła 2i0
Spotkan ie pow yższych drużyn zakoń­

czyły się z nieoczekiwaną k lęską  d r e ­
zyny S iły  mimo sw ej przew agi prze­
g ra ła  na skutek fa ta ln e j dyspozycji 
strzałow ej. B ram k i uzyskali d la  zw y­
cięzców  Rychta i W siyczka. Sędzia p. 
B loch  dopuścił do ostrej gry.

Krawodrza — Hakodch 3-.0
K andydat na mistrza k lasy  B . m ia ł 

ciężką p rt-p raw ę z kandydatem  do kl. 
C. uzyskując zaledw ie tak  mizerny w y­
nik. B ram k i d la  K row odrzy uzyskali 
Kwinta, R óg i M ocarz. Sędzia p. Stopa.

Zawody rezerw o pnhar KZOPNn
CraCovia II.—Makkabi U. 4t0
P rac* vra zwycięzców dla której bram­

ki uzyskali Trąbka i Lukasiewicz po 
dwie. Sędzia p, Kopta.

K R O N I K A  K R A K O W A
Bójka o kobietę obok Głównej Poczty

Planty krakowskie koło Głó­
wnej Poczty, były ubiegłego roku 
terenem krwawej walki między 
Janem Łozyńsicim, malarzem z 
Krakowa a Karolem Wałachem.

Krytycznego dnia do samotnie 
siedzącej na plantach kobiety 
przystąpiła giupa mężczyzn i za­
częła ją zaczepiać. W obronie 
tejże stanął osk. Karol Wałach

i sprowokował awanturę w cza­
sie której ugodził Jana Łożyń- 
skiego kamieniem w głowę tak 
silnio, że ten padi nieprzytomny 
na ziemię i został przewieziony 
do szpitala, gdzie dokonano za­
raz operacji wyjęcia części kości 
z czaszki.

Za ten czyn wyrokiem Sadu 
Okręg, zasądzony został Wałach

na karę więzienia przez 1 rok.
Od wyroku tego apelował 

oskarżony a wczoraj sąd apela­
cyjny po prz ‘ prowadzeniu roz­
prawy zatwierdził wyrok l-szej 
Instancji.

Rozprawie przew. s. a, Dr. 
Gardulski, osk. Trok. Dr. Gołąb, 
powoda cywilnego zastępował 
adw. Dr. Pleszowski.

Straszny wypadek na boiska „Makkabi''
W czasie rozgrywania meczu 

na boisku Makkabi w Krakowie 
miedzy drużynami „Nadwiślan" 
i „Sparta" załamała się barjera 
na trybunie, która spadając z 
wysokości około 3 mtr. spowo­

dowała zranienie kilku osób, a 
mianowic1' : posterunkowy Pu- 
zio Franciszek doznał rozcię­
cia skóry na głowie oraz stłu­
czenia ręki Abend Chaskiel, 
żarn. przy ul. Kupa 8, doznał

stłuczenia głowy, Smolka Alojzy 
rozcięcia skóry na głowie i F i­
lipek Stanisław stłuczenia lewej 
nogi.

Filipak został zabrany przez 
pogotowie ratunkowe do szpitala.

Piekarz skazany na 5 lat c. więzienia
Przed sądem przysięgłym w 

Krakowie w Sądzie Okr. Karnym 
zasiadł na ławie oskarżonych 
Jan  Jarski, 1. 63, piekarz za. 
Smolec, pow. Wadowice, osk. 
o to, że dn. 14. IV. 1933 r. w 
Chrzanuwie zrabował Annie Pie­
czaro wej 1200 zł. Akt oskarże­
nia przedstawia się następująco: 
Dn>a krytycznego przybył osk. 
Jarski do mieszkania poszkodo­
wanej prosząc o  nocleg, ponie­

waż Pieczarowa znała osk. jako 
żebraka udzieliła mu noclegu.

Pierwsza noc przeszła spokoj­
nie, lecz na drugą noc podpa­
trzył gdzie Piekarowa chowa 
pieniądze, uderzył ją znienacka 
stołkiem po głowie, zrabował 
1200 zł. i zbiegł, wkrótce został 
przez policję ujęty. Osk. Jarski 
do winy się poczuwa, jednak 
twierdzi, że skradł tylko 500 zł.

Po przeprowadzonej rozprawie 
Sąd zadał sędziom przysięgłym 
jedno pytanie, które zatwierdzili 
12 głosami, wobec czego Try­
bunał skazał osk. Jarskiego na 
5 lat c. więzienia.

P.ozprawie przew. wicepr. są­
du okr. dr. Krupiński, wot. s. o. 
okr. dr. Pilarski i Jan. cki, osk. 
prok. dr. Przytulski, osk. bronił 
z urzędu adw. dr. Józej Augu- 
stynck.

Likwidacja nowych katedr na Uniw. jagiellońskim
„Głos Narodu" donosi: Spra­

wa likwidacji niektórych katedr 
w szkołach wyższych nie została 
dotąd zadecydowana. Naogół 
jednak wśród profesorów panuje 
raczej pesymistyczny nastrój co 
do skuteczności tych wystąpień.

Rozchodzą si** wieści, które 
już nawet prasa warszawska po­
daje, jakoby redukcja katedr, o 
której już pijano, miała być 
„pierwszą transzą", — że po niej 
nastąpi druga, która m. in. wy­
razi się w skasowaniu dwóch 
jeszcze katedr na Uniw Jagieł.:

historji (prof. Konopczyńskiego) i 
romanistyki (prof. Folkierskiego).

To samo pismo przynsi wia­
domość, że prof. socjologji na 
Un. Jag., Dr. Jan 3ystroń, któ­
rego katedra ma ulec likwidacji 
przejdzie na Uniw. Warszawski.

Górale poranili inżynierów komisji wojewódzkiej
Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie na ławie oskarżonych 
zasiadło wczoraj 9-miu górali z 
Czarnego Dunajca a mianowicie: 
Andrzej Jesionka, Stanisław Ga­
cek, Fr. Gacek, Chobak, Łowicz 
Styrcyło,! egleń, Gromkę i Liskę.

Akt oskarżenia zarzuca im że 
srdy do Czarnego Dunajca zaje­

chała komisja wojewódzka z 
Krakowa podburzali tłum liczący 
przeszło 1.000 i ciężko poranili 
inżynierów Krysiaka, Madejskie­
go, Owczarę i Kablanka.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd apelacyjny skazał osk. 
Jasionkę na 1 r: pół darowane a- 
mnestją. Gacka St. nal r. i 8 m.

Chrobaka na 8 m. pół darowane 
amnestja, Łowicza na 18 m. Zeglo- 
nia na 2 lata Liskę na 1 r, Gromkę 
na 8 m. resztę zaś uwolniono.

Rozprawie przew. s. a. dr. 
Podobiński, wot. s. a. dr. Jek  i 
Kawęcki, osk. prok. dr. Szuchie- 
wicz, bronił adw. dr. Jan Bardel, 
Bahr i Dąbrowski.

Garburnla I I —O lu  i 15:0
Bramki uzyskali Proliez J ,  i Woźnir.k 

po 4 Proficz St. i Pclus po 3, Ziąt- 
kiewicz 1. Sędzia p. Mermelstein.

Korona II.— Grzegórzecki II. 0 :7
Bramki uzyskali Dej 3, Kubica 2, 

Żudański i Da le k  po jednej. Zawody 
powyższe nie zostały dokończone z 
powodu zdekompletowania się drużyny 
Korony. Sędzią p. Traubman dobry.

W isła II.— Legja II. 4:0
Zawody tych dwóch drużyn prowa- 

dsone były z dużą ambicją zakończyły 
się zasłużonem zwycięstwem Wisły 
dla której bramki uzyskali Filo 2, 
Szczepaniak 1, Cza* z karnego. Sę­
dzia p. Wiktorcwicz słaby.

Kra*mistrzostwa robotnicze 
kowa.

Prądniczanka— Legja II. 6 :2 .  
Sędzia p. Wałoszyn.

Zakrzow ianka— L eg ja  0 : 1 .
Decydujące zawody o tytuł 
mistrza robotniczego okręgu kra­
kowskiego pomiędzy powyższe- 
mi drużynami zakończyły się 
nieznacznym lecz zasłużonem 
zwycięstwem Legji, która i;m  
samem reprezentować będzie 
okręg krakowski na mistrzost­
wach robotniczych Polski. Bram­
kę uzyskał Zębaczyński. Sędzia 
p. Gumplows z b. dobry.

Polonia— O rlęta 3:0. Z powo­
du nie zjawienia się na boisku 
drużyny Orląt, sędzia p. Boche­
nek odgwizdał zawody.

Nadwlślan II.-Garbarnla III. 0 :3
Siln a przew aga zwycięzców d la  k tó ­

rych bram ki uzyskali M orawa 2 Lau- 
nur 1 Sędzia Scherer dobry.

Fatalne skutki karkołomnej ibid; szofera pooM Irakoia
Szofer auto-dorożki Nr. Kr. 

95818 jadąc wczoraj' ul. Baszto­
wą w Krakowie potrącił przed 
gmachem Wojewódzkim jadącą 
w przeciwnym kierunku dorożkę 
powożoną przez Stefana Brożka.

W wyniku zderzenia dorożka 
została znacznie uszkodzona. 
Wypadku w ludziach nie było.

Stwierdzono, że winę ponosi 
szofer.

62-letnia staruszka pod kolami tramwaju
Wczoraj przedpołudniem obok 

Głównej Poczty w Krakowie 
wydarzył się wstrząsający wy­
padek. Oto przebiegająca w 
szybkiem tempie jezdnię F’eiga 
Frjisfeld, lat 62, żebraczka, 
chcąca ominąć nadjeżdżający

motocykl potrącona została przez 
nadjeżdżający tramwaj doznając 
złamania kości przedramienia. 
Nieszczęśliwą staruszkę prze­
wieziono do szpitala św. Łazarza.

Winą ponosi sama poszkodo­
wana.

Echa nieudaiego włamania da domu podoficerów
W dniu wczorajszym odbyła 

się w Krakowie rozprawa karna 
przeciw Józefowi Kusiowi i Le­
onowi Berdysiowi w głośnej 
swego czasu rozprawie usiłowa- 
nej kradzieży przy ul. Lubel­
skiej 26, w domu podoficerów 
W. P. W dniu 9 sierpnia 1933 
r. oskarżeni usiłowali włamać 
się do mieszkania sierżanta J a ­
na Walaszka. W czasie manipu­
lowania przy drzwiach został

przytrzymani przez sierżanta 
Szkarłatka i dozorcę doiru.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie uniewinnił oskarżonych 
i polecił wypuścić ich na wol­
ność, przekazują,c sprawę posia­
dania wytrychów Starostwu grod- 
dzk<emu.

Rozprawę prowadził sędzia 
dr. Kauzal, bronili adwokaci dr. 
Schiff i dr. Pleszowski.

Rząd zawiesił działalność 
k artelu  cementowego

Jak się dowiadujemy, min. 
przemysłu i har, dlu p. Zarzycki
zarządzeniem z dnia 18 bm. za­

wiesił działalność karlelu ce ­
mentowego w Polsce od dnia 
19 września.

Z. F. G. II.— Podgórze III. 3 :2
S ędz ia p. Lew.

Repertuar.
Teatr Miejakf „Sulkowski"
Cyrk Staniewakich na Błoniach począ­

tek o godz. 8.30 wiecz.

Kina.
Adria» ..liom ec i' Ju lc ia "
Apollo „Królewski kochanoe'*
Atlantic „C iernie miłości"
Bom iwinierza „24 godziny“ 

-„m ień ,.70%  d la  mnie"
Sztuka „Narzeczona z Wiednia" 
Mońce: ,, Czemp "
Świt „Wielka klatka"
Uei cl>a „M adame B u tterfly" 
Wanda „A djutantjego W ysokości"

RADIO
W torek 19 września 1933
G. 11.57 Hejnał z Terunia.ll 2.05 Pły­

ty gram., 12.25 Przę<rl,d prasy, 12.55 
Traasra. z Warsz., 15.25 Komunikat 
gosp. 16.00 Koncert popularny z Cie­
chocinka, 17.00 Swiotliea strzelecka, 
17.15 Koncert solistów z Wursz., 18.15 
Trausan. z Warsz., 18.35 Recital śpie­
waczy z Warsz., i 9 05 „Stary Kra­
ków , 19.20kozmaitości, komun., 19.40 
Feljeton „Nu wunokręgu" 20.00 Kon­
cert z Warsz., 22.00 Recital fortepia­
nowy, 22.25 Wiademosci sportowe, 
22.35 Kom. meteor., 22.40 Muzyka z 
p<yt gram.

Wialomłiil i kraju

Żona montera pobiła iłn łącą
Onegdajjw samo południe wyda­
rzyła się niezwykła scena na 
plantach krakow skich. D o spa­
ceru jącej pary przystąpiła ko­
b ieta  i zaczęła gwałtownie okła­
dać towarzyszkę po głowie 
mężczyzny i to tak dotkliw ie, 
że okazała *s ię  potrzeba, in te r­
wencji lekarza Pogotow ia R a­
tunkowego. O kazało się, że po­
bita A nna W róblów na, służąca, 
zaro. przy ul. N aczelnej l . ;8 .  
utrzymywała bliższą znajomość z 
mężem p. Z ofji Kossow skiej 
Józefem  z zawodu monterem.

Bójka przy nl. Magilskiej
Przy ul. Mogilskiej 19 w K ra ­

kowie, inwalida Sranisław Kaw- 
czyk pob i krwawoniejąką W an­
dę Klingową i je j syna. K lingo- 
wa doznała dotkliwych potłu­
czeń w okolicy lędźwiowej, tak, 
że zachodzą poważne obawy 
niebezpiecznego nadwyrężenia 
nerek. Klingow ą przewieziono 
do szpitala.

Świętokradztwo.
W kościele katolickim  w W iśle 
włamywacze, ukryci wewnątrz 
przed zamknięciem św iątyni, 
okradli ołtarz i splądrowali za- 
krystję , poczem przez okno zbie­
gli. Łupem złodziei padły przed­
mioty w artości kilkunastu ty­
sięcy złotych.

W ystrzałem  z karabinuzaatrze- 
l i ł  dwóch sąsiadów,

W asyl Poróżniak, mieszkaniec 
wsi C zęstyn, pow. Żółkiewski, 
dwoma wystrzałami z karabinu 
pozbawił życia dwuch swoich 
sąsiadów.

M ordercę aresztow ano.

Krwawy napad na u l. Zamen­
hofa.

W czoraj w południe na rogu 
ul. Miłej i Zamenhofa w W arsza­
wie, został napadnięty i zraniony 
nożem, 30-letn i Stanisław  Bura­
kowski, robotnik. Lekarz pogo­
towia stwierdził rr.nę cięto-kłutą 
brzucha i po opatrunku prze­
wiózł rannego w stanie ciężkim 
do szpitala D z. Jezus.

Kapral iandam arji popołnił 
samobójstwo

W Bydgoszczy w mieszkaniu 
własnem dokonał zamachu m- 
m obójczegc wystrzałem z re­
wolweru w usta 30-letn i Stan i­
sław Frączkiew icz, kapral ia n - 
darmerji w ojskowej/Kula rozer­
wała kapralowi połowę twarzy 
w tern część szczęki, prawy po­
liczek, prawe oko i utkwiła w 
suficie.

Przyczyna sam obójstw a nie 
jest znana. Kapral Frączkiew icz 
walczy ze śm iercią.
Z atchlani nędzy I bezrobocia

Inwalida w a jrm y  pozostający 
od dłuższego ciasu bez praey proai e 
jakiekolwiek zającie, ew. stróioitwu.

nlom de demo.

, Nl Gródrif a
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